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BOCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ
R E D A K T O R  C L O W N I :  I R .  H E N R Y K  L E  W E S T  AM.

W S P O M N IE N IA  Z M U D Z I

p rze z  X . A d a m a  L u d w ik a  J u re w ic za . W iln o  1842 r. 

in  8. sir . 211.

K s iążk a  c iekaw a, za jm u jąca  1 godna  na jsp raw ie­
dliw szych  pochw ał.  K to  m ie jsce  u ro d zen ia  sw ego  cenić 
m n ie ,  kogo w szelk i w izerunek  m oralny  i zew nętrzny  
w ła sn eg o  kra ju  o b c h o d z i ,  ko g o  w szelka te jże  ziemi 
p iękność  i zacn o ść  unosi i u z a c n ia ,  ten  wr ks iążce  tej 
zna jdz ie  na każdej niemal karcie  czem  im aginac ją  i 
czuc ie  mile p op ieśc ić  i uw agę  pow ażn ie jszą  tre śc ią  
z a p rz ą tn ąć .  T r z y  s trony , t rzy  oddzielne charak te ry  
ro z różn iam y  w tern d z ie łk u :  sen tym en ta lność ,  k ron i­
kars tw o  i o b razo w an ie  m iejsc  i obyczajów ; a  we w szy­
stk ich  tych  t r z e c h  ro d z a ja c h  u tw oru  n iepospo lite j  
m yśli,  w idoczn ie  i p ięknie  na  w ie rzch  w ypływ a za ­
m ia r ,  dążność  m ora lna  g o d n a  czci i w d z ięczn o śc i ,  
bo je j  celem j e s t  obudzenie  poszan o w an ia  i m iłości

d la  m ie jsc ,  w spom nień  dzie jow ych i cnót dom owych. 
C zy ta jąc  w yrażenia  w łasnych  a u to ra  u czuć  i unie­
s ień ,  czujemy iż te nie są  zm y ślo n e ,  sz tu czn e  i pod- 
r z e ź n ia n e ;  czujem y że je  wylały se rce  tkliwe i c ie r ­
p iące ,  myśl bujna nauką i burzam i lo sów  wykarmio- 
n a .  A u to r  p rzebyw a rzekę  Niewiażę î j e s t  ju ż  na 
Zm udzkiej ziemi. —  »Oto ju ż  jes tem  na Ż m udzi.  O! jak  
mi r z e ź w o ,  j a k  w eso ło  oddychać  tym p o w ie trzem ! 
N ie wiem dla czego  mi tu  tak  s ło d k o ,  czy że też  samo 
m iejsca  w ypias tow ały  moję m ł o d o ś ć ! . . .  C ich o !  ja k i  
to  g ło s  s łychać  w oddali? —  to rzew na, p rzeci.ągła  nuta 
piosenki » Z a le ś  ru te /e s , ja u n a s  d ienas«  (*) p iosenki, 
k tó rą  nieraz w mojej s ły sza łem  z a g ro d z ie ,  p rzypom i­
na jąca  mi chwile pełne  szczęśc ia .  Sp ieszm y, w szakże  
są  j e s z c z e  osoby  k tó re  i na  nas  czekają . O! z ja k ą  
rad o śc ią  uśc iśn ic  mnie moja m a tk a ,  z jak iem  u czu ­
ciem pow ita ją  stęskn ione  siostry! Spieszm y! — Co za  
kra j prześliczny!.. . .

(*) Zielone ruty, miotle dni.
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Ja k  muzułm an w iarą  piany,
S k o ro  zm ierzchy  św ia t ocieinią,
T a m  p o g lą d a  zadum any 
Gdzie  się w znosi  g ró b  P r o r o k a :
T a k  j a  z ciebie m oja z iem io!
N ie  zdejm uję mego oka.«

Indziej rozpam ię tyw a bolesne  koleje i p rzeo b rażen ia  
jak im  u lega  w  p os tęp ie  czasu  p rzez  wpływ w szystko  
m ożnych  na tym świecie okoliczności p rzy jaźń ,  p rzy­
ja ź ń !  zaw ie rana  w b łogosław ionej dobie wiary i z a p a ­
łu  , w ra jsk im  śnie życ ia ,  w m łodośc i!  Z a  coż w pa­
lącej p rob ie rn i  dośw iadczen ia  zm ężniały  rozum  wyrzec 
m u s i :  — » Jeże li  cbceiny, aby  d łoń  p rzy jazna  s z c z e ­
rze  u śc isn ę ła  n a s z ą ,  szuka jm y to w a rz y sz a ,  k tóry 
w p ad łszy  w n ie szczęśc ie ,  w idz ia ł  ja k  się rozw ija ły  
p rzed  nim w szystkie  ro d za je  nędzjr, i p rzy  zjawieniu  
się biedy, ze s ta łym  umysłem p o g ląda ł  na zam ykające 
się d rzw i zło te j  obfitośc i.« —  W  pogodny  w iosenny 
p o ra n e k ,  ś ró d  ślicznej okolicy, ockniona ze snu 
p rz y ro d a  w dzięczy  się w zrokow i p o d ró żn ik a ;  ale 
je g o  dum ająca  d u s z a ,  nie radu je  się zby teczn ie  cu- 
dzem  w eselem : — » Człow iekow i m łodem u , każda 
p o ra  zarów no  j e s t  p rzy jem ną : człowiek młody, k tó ­
ry  na swojem  obliczu n o s i  w io sn ę ,  mało dba  o 
k lassyczny  p o d z ia ł  roku  na ezfóry częśc i;  bo dla nie­
go w szys tko  się j e s z c z e  u śm iecha  nad z ie ją ,  i każdy 
cz a s  now e n a s t rę c z a  powaby. Lecz  tem u , kto ju ż  
p rzeży ł  sw oje z ło te  chw ile ,  p rze inaczy ł  b łogą  mło­
do ść  nie zieinskienii m yślam i, kto w sw oich  m arze­
n iach  okropn ie  z o s ta ł  o szu k an y ,  komu ju ż  niema nie- 
tylko w iosny życia, ale i go rące  lato w niespełnionych 
życzen iach  i c iąg łych  c ie rp ien iach  up ływ ać  zaczyna^ 
o! temu w iosna  nie ra d o śc ią  s ię  śm ie je ,  a le  smutkiem, 
j a k  śmiertelnym całunem, p rzykryw a i ugn ia ta  duszę; 
bo ona przypom ina je g o  m łode marnie s t raco n e  lata, 
w szystk ie  miłe z łudzen ia ,  k tó re  ju ż  zniknęły bez po- 
w ro tu .  Niestety! czemuż to cz łow iek  tak  późno  po­
znaje  praw dziw ą w artość  sw oich dni p rzesz łych ! . ..»— 

W  o p isach  miejsc i w idoków natury, jako też  zw y­
czajów  i obyczajów  m ieszkańców , a u to r  rów nie je s t  
n iepospo li tym  m alarzem jak  dowcipnym i nauczającym  
m ora lis tą .  W idok  Bałtyckiego m orza, opis  w zn ios ły  
i poetyczny; ja rm a rk  w Szyd łow ie , panoram a  żywa i 
dowcipna, i chociaż  nie p ie rw sza  w tym rodza ju , w wie­
lu jed n ak  szczeg ó łach  o ryg in a ln a  i bawiąca; ch a ra ­
k te rys tyka  obywateli żinudzkich, s tanu um ysłow ego 
pań i panien Zm udzinck, czy te ln ic tw a na Żmudzi, w szyst­
ko to są  obrazy  wiernie  p rze ry so w an e  z na tu iy  i łą czą

do ciekawości ob razu  nieocenioną zaletę  trafnych po- 
s t rzeżeń  i uw ag  m oralnych, m ających  na celu o trzą -  
śnicnic się z w a d ,  popraw ę zaniedbania, ap rzy w iązan io  
się do  cnó t będących  ch lubą  naszej ziemi, d ro g ą  p u ­
śc izną  n aszych  p rzodków . Alc w tym ro d za ju  najw ię­
cej celu je  obraz g m in u  na  Ż m u d z i ,  sk reś lony  p raw ­
dziwie po m is trzow sku . C zy ta jąc  to małe a rcydz ie ło  
w swoim r o d z a ju ,  pom im ow olnie  n asu w a ła  nam się 
myśl życzen ia  ab y  w szystk ie  s tany  i we w szystk ich  
dzieln icach dawnej P o lsk i  zna laz ły  podobnego  malarza. 
T e  p o jed y n cze  ob razy  zlane  w je d e n  całkow ity  wize­
runek, u tw orzy łyby  wielkie m alowidło  obecnego  s tanu  
sp o łecznego  szerok ie j  ziemi s ław iańsk ie j,  coby ty s iąc  
razy  było poży teczniejszem  i m ilszem  d la  nas  j a k  owe 
wyrywki z wędrówek po dalekich  zaką tach  s tron  cu­
dzych, które  dla tego  tylko tak  w ysoko cenimy że sw o­
je j  ziemi nie znamy, a  może i dla te g o ż c  pa trzeć  na nią 
nie umiemy.

W  częśc i  k tó rąśm y nazw ali k ron ikarską ,  j e s t  także 
nie mało za jm ujących  rzeczy , j a k  w spom nienia  kilku 
imion pam iętnych na owej ziemi ze sw oich  cnó t  i 
c zynów ; i h is to ry czn e  dokum enta śc iąga jące  się do 
sp ra w  p rzec iw  czarow nikom  i czarow nicom . Ale 
n adew szys tko  lubiliśmy tu  odczytyw ać tak d o b rz e  
w ybrane i tak  pięknie po w tó rzo n e  gminne podania  i 
pieśni. Z nać  z a ra z  że temu wyborowi p rzew odn i­
czy ł  smak praw dziw ego  znawcy, i że tłum aczem  był 
w yższem  czuciem i wyższym talentem o b darzony  pi­
sa rz .  Ju ż  czyteln icy  R o c zn ik ó w  poznali jed n ę  z tych 
pięknych klechd gminnych o K ró low ej m orza  R alti/c ,kie­
go  (*) My na zakończen ie  naszeg o  artykułu , p rzyw ie­
dziemy jeszcze  pieśń gminną śp iew aną  po litewsku 
w okolicach P o łą g i  o B i  rucie  k tó ra  była có rką  sz lach ­
cica l i tew skiego W idyniunda; na jp rzód  wejdalotka, ka­
płanka bogini P r a u r in y ,  potem żona księcia  K ie js tu ta  
a po śm ierc i  K ie js tu ta  i po p rzy jęc iu  od całej Litwy 
chi ześc ijask ie j  wiary, nie zm ieńne w swojej religji, r e ­
sz tę  dni życia znow u w obow iązkach  w ejdalotki sp ę ­
dziła , P ieśń  ta  w pięknym choć, j a k  mówi, dosłow nym  
p rzek ład z ie  au to ra  brzmi tak :

Nad brzeg iem  m orskim  p rzy  mieście P o łą d z e ,  
Zamożnej n iegdyś w bu rsz tyn  i p ien iądze ,
J e s t  piękna g ó ra  B iru tą  w s ław io n a ,
Z ie loną  so sn ą  ca ła  osadzona.

T a m  gdy ta  ziemia szczęśc iem  się c ie sz y ła ,  
Gdy panią  Ż m udzi i P r u s  całych by ła ,

(Ij. Patrz No. 44 Rocz, Kryt. L iterac
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Skrom na  i św ieża j a k  ró ża  i rn ta  
W  ukryc iu  d łu g o  m ieszk a ła  Biru ta .
N ie królom  ona swój począ tek  w inna;
B y ła  to  p ro s ta  z P o i  agi dziew czyna.
Nic zna ła  p e re ł ,  ni z ło te j  odzieży,
A była bóstwem litewskiej młodzieży.
Sw ojej robo ty  p łó tnem  się s t ro i ła ,
K ró c iu c h n ą  w p asy  sp ó d n iczk ę  n o s i ła ;
N a  białej szyi bursz tynu  szn u reczek ,
N a św iatłych w łosach  ruc iany  wiaueczek.

Kiedy' je j  b rac ia  o zaranne j p o rz e ,
W y sz l i  po rybę z łódkam i na m o rz e ,
S io s t r a  z obiadem gdy' ku nim z m ie r z a ła , 
I ty c e rz a  w zb ro i  na d ro d z e  spo tka ła .
A to był K ie js tu t  s ław ny w polu  bitwy,
P a n  żyznej Żmudzi, a  b ra t  ks ięc ia  z Litwy.
W  yn iszczać  w ten czas  s z e d ł  k rzyżackie  plemię, 
C o  się ważyło ta rg n ąć  w Litwy ziemię.
N a  siwym ko n iu ,  w n iedźw iedz im  k o łp a k u ,  
P r z y  o s tre j  s z a b l i ,  rogow ym  sa jd ak u ,
S p in a  ru m a k a ,  i z p o d  j e g o  s to p y  
T e n tn ią  na ziemi borow ej galopy.

Gdy u j rz a ł  p ię k n o ść — d łu g ą  c iszę  chow a,
1 potem do niej w te  się ozw ie s ł o w a :
Czyliś  z iem ian k ą ,  czyli m ieszkasz  w niebie, 
S e rc e  i rękę oddaję  dla ciebie.
A sk o ro  prośby' mej w ysłuchać  r a c z y s z ,
Nie pana we mnie , lecz męża obaczysz .
Gdzie  te ra z  dla mnie d a ła ś  się. o b ja w ić , 
R o zk ażę  pa łac  w spania ły  postawić.
G ó ra  na k tórej p o z n a ła ś  K ie js tu ta ,
Od twego miana nazwie się B iruta .
T u  będziesz  m ieszkać ro zkoszy  oddana,
C zule  i wiernie  od  męża kochana.

T o  u s ły sz a w sz y  dziew ica  w styd liw a ,
M łoda  B iru ta  piękna i cn o tl iw a ,
S p u s z c z a  w dó ł  oczy, w łasnych  uczuć bada , 
W zd y ch a  g łęboko  i na tw arz  upada.

C hociaż  p rzys ięg łam  p rzed  ogniem wieczności, 
„Całe się życie pośw ięcić  czy s to śc i ;
L ecz  k i e d y  taka  j e s t  tw a wola pan ie ,
Niech ślub m ałżeński u tw ie rdz i  kochanie.

S ta ło  się w szys tko  co K ie js tu t  objawił:
Na górze  pa łac  w span ia ły  wystawił.
K ie js tu ta  czule  B iru ta  k o c h a ła ,
Na świat mu syna W ito ld a  wydała.

D w a tylko w yrazy  w całej tej książce  nie pom ału  
o b ruszy ły  nas na siebie, a  te s ą  iż a u to r  nazyw a P a n a  
K raszcw 'skicgo »bez zap rzeczen ia  w ie lk im  czło w ie ­
k iem  !«  ( s t r .  160). Z a is te ,  nazw ać m łodego  li te ra ta  
z a  kilka choćby  i na j lep szy ch  u tw orów  im aginacji 
i dow cipu  w ie lk im  c z ło w ie k ie m , to  za  w ie le , a  tak 
wiele, że aż  śmiesznie . P .  K ra sz e w sk i ,  najchętniej i 
n a jsz c z e rz e j  to  p rzyznajem y, j e s t  rza d k im  cz łow ie­
k iem , j e s t  człow iekiem  godnym szacunku  i uwielbie­
nia  z iomków, j e s t  n iepospolitym  i n iepospo li tszych  
je s z c z e  nadzie i p isa rz e m ;  ale wielkim człowiekiem?— 
nie! to  za  wiele; teg o  bez o b rażen ia ,  nie powiemy już  
sk ro m n o śc i ,  ale naw et zd ro w eg o  ro z są d k u  P a n a  K ra ­
sz e w sk ie g o ,  mówić się nie god z i ło .  D o tą d ,  o ile 
wiemy, jednem u  ty lko  N apo leonow i w żywe oczy  spół- 
cześni mówili: »ic ie lk i c z ło w ie k u  ! « — o innych w ie l­
k ich  sam a tylko po tom ność  w yrokow ała. S ław a  pi­
s a r s k a ,  by też  i n a jw ięk sza ,  sam a je d n a ,  nie daje 
w ie lkości, a  wielkim, i bez p isa rsk ie j  s ław y być m o­
żna. S o k r a te s ,  choć nic nic napisał,  był najw iększym 
z lu d z i ,  a kanc le rz  B a k o n ,  gienialny l i lozo f  i p ierw ­
szeg o  rz ę d u  p is a r z ,  był cz łow iek iem  niegodziw ym  i 
na jpod le jszym . Nie chcem y się więcej ro z sz e rz a ć  
z definicją wielkości c z ło w iek a ;  jeże li  zaś o dw a w y ­
ra zy  wszczęliśm y tak  żywą z w a d ę ,  to  bynajmniej nie 
dla żadnych  pow odów  o so b is to śc i ,  jakby  się komu 
w ydawać inog ło ,  (poczytu jem y sobie  z a  z a sz c z y t  iż 
nie należymy do żadnej co się zow ie kotery i ani kor- 
poraey i l i te rack ie j) ,  ale dla pow odów  nas tępu jących .

T em i ostatn iem i czasy  n iep ro szen i  na p a rn a ­
sie goście  i zapam iętali sze rm ie rze  słowa, tak u nas 
sprofanow ali ,  spospo li tow ali  w szys tko  z czem się d; - 
w niej wielka cześć, wielka myśl i wielkie czucie  wią­
za ło ,  żc ty lokro tn ie  oszukany  i p rzesycony  kug lars tw em  
wielkich s łów  ro z są d n y  czytelnik, w z ru sza jąc  ram iona 
z zimnym uśmiechem obo ję tnośc i p rz e su w a  się uw agą  
po tych w yrazach ,k tó re  gdyby zaw sze  j a k  trochę  dawniej, 
na swojem m iejscu prze.! św ia tłych  a sum iennych pi­
sa rzy  używanemi były, inaczejby myśl i czucie czy te l­
n ika uderza ły .  T a le n t, g ie n ju sz . w ie lkość , f i i lo z o fja  
p o ezja , m iłość, wszy stkie te  wielkich pojęć  i wielkich 
u czuć  nazw iska, p rz e z  duch s tro n n ic tw a  i gminne m ał­
p ia rs tw o  pismackie tyleż dz is ia j  s t rac i ły  wagi w o- 
czacb  pow szechnośc i ,  ile i w yrazy  nagany i po tęp ien ia  
k tó re  p rzez  tenże  sam duch s tro n n ic tw a  i o so b is te j  
n ienawiści, p rz e s ta ły  być wyrokami r o z s ą d k u  i g o r l i ­
w ośc i ,  a s ą  najczęśc iej  ty lko pomnikami prywatnej 
zac iek łośc i i ciemnoty, będącej d la  pu b l iczn o śc i  nia- 
te r ją  do rozryw ki i śmiechu, a  d la  cho d zący ch  około  
nauk pow odem  do g łębok iego  sm utku .—  Jeże l i  tedy 
sam tylko czas  i p o s tęp  p raw dz iw ego  św ia t ła  napraw ić
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może to co dziś zepsuły niesforne gwary niepoświę- 
conych, na których pojedynczy nikt nic wymódz nic 
może; jakże boleśnie jest  widzieć kiedy grzechowi 
pododncmii popadnie ktoś prawdziwie wyższy ipoświę- 
cony, co rzeczywistą powagę w nauce stanowi? To 
jest powód dla którego takeśmy się rozpisali z po- 
wodn owych dwóch wyrazów niewłaściwie przez praw­
dziwy talent użytych: wielki człowiek. Tak jes t  chwal­
my i uwielbiajmy tego co jest godnym pochwał i 
uwielbień; gańiny i śmiejmy się z tego, kto jes t  na­
ganny i śmieszny, ale niechaj pochwała nasza nie bę­
dzie nikczemnem i nierozumnćm pochlebstwem, ani 
nagana szkalowaniem i wyrazem podłej nienawiści. 
Niechaj tacy jak nasz antor pisarze nie poskąpią się 
nigdy w sądzeniu o ludziach i rzeczach, to może i 
szczcbiotli wa mierność języka nieco ukróci.

W iktoryn  Ztielnmki.

R O Z M A I T O Ś C I .

Znana ze swojej gorliwości w wydawaniu dzieł księ­
garnia Teofila Gliicksberga w Wilnie, ogłosiła wiado­
mość o dziełach nowych mających wyjść z pod prassy 
w przeciągu roku 1842 na 1843. Wzmiankę tu czyni­
my o najważniejszych: Pielgrzymka do ziemi świętej 
Tom 3 z ryciną; Mięszaniny obyczajowe Jarosza Bej- 
ły, Tom II; Listopad romans z średnich wieków przez 
lir. Rzewuskiego; Nowa powieść przez J. J. Kraszew­
skiego; Nowy Tom Literatury i Krytyki P. M. Gi ab o wą­
skiego; Nowy' romans tegoż; Sen w Podhorcaeh po­
wieść X. Chołoniewskiego, Ornitologia powszechna 
przez l ir .  Konstantego Tyzenhauza Tom I. (ważne to 
dzieło ma być zaw arto w trzech tomach); Reszty ma­
nuskryptu Jana Chryzostoma Paska, z bibljotcki Ce­
sarskiej^ w Petersburgu; Dzieła Kazimierza Brodziń­
skiego I om 1 5; Pieśni Litewskie przekładnia Lu­
dwika Z Pokicwia. Zasady myśli i uczuć moich, P. F. 
Bochwica; Chwila opowiadania, Johna of Dycalp; Pa­
miętniki do dziejów polskich, wydane przez Lacho­
wicza, Proces cywilny Państwa Rossyjskiego.

Baron Barchou dc Penchoen, wydał w Paryżu w*, 
żne sześciotomowe dzieło p. t.: flis ło ired e  la conquete 
et de la fonda tion  de VEmpire anglais dans Flnde. 
Autor tego dzieła założył sobie wykazać cały szereg 
zdarzeń, ugody polityczne, związki handlow'e i woj­
skowe, które się przyczyniły do ustalenia państwa An- 
glo-Indyjskiego, najdziwaczniejszego może zjawiska 
w historyi nowożytnej. Zaczyna swoje opowiadanie 
od przybycia kilku kupców Angielskich do brzegów 
Malabaru, Koromandlu i Bcngalji, — kończy je zaś 
na reformie przywileju kompanji Wschodnio-Indyjskiej 
w roku 1833. W  obecnej chwili gdy zajścia polityczno 
w' Indjaeli wchodnich oczy całej Europy na siebie 
zwracają praca p. Penchoen zapewne nie mało korzy­
stne uzyska sobie przyjęcie.

Dziełem prawdziwej wartości jeograficznćj i ento- 
graficznćj jes t  wyszła niedawno w dwóch Tomach Tur­
cja Europejska (La Turquie d’Europe.) p. Am i Boue. 
P . Bone, jak  w przedmowie swojej wyraża, nie znaj­
dując nigdzie dokładnych wiadomości tyczących Jeo- 
gralii fizycznej i Historyi naturalnej tego kraju, założył 
sobie wypełnić tak wielki brak w naszych dziełach 
podręcznych, a ponieważ Turcja zamieszkała jest od 
Turków, Greków, Albańczyków i Sławian, nauczył się 
języków tureckiego, słowiańskiego, i greckiego, dla 
zwiedzenia ty'ch różnorodnych narodów. Opatrzony 
w potrzebne wiadomości wybrał się wtedy w podróż 
w i8-!ł6 w towarzystwie kilku uczonych niemców i fran­
cuzów, i cztery lata spędził na zbadaniu owego kraju. 
Dzieło jego zawiera opis Turcji europejskiej pod Wszoł­
kiem! względami nauczający i zajmujący,— temu tylko 
szkoda, że żadnej nic ma mappy do niego przydanej.

UWIADOMIENIE.

Szanowni Prenumeratorówie doznający opóźnienia 
ic odbieraniu Boczników K ry tyk i literackiej, zechcą 
się zgłosić o to, do Redakcyi p rZy  Ulicy T l  ornackie 
Nr. 739 w officynie na pierwszem piętrze.


